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G A Z E T A  W fEYSKAi
P r a c a  w sz y s t k o  z wy cię  z a.

w W arszawie dnia 11. G rudnia Roku 1018.
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T E O R Y A  R O Ł K I C T W A .
Rys  ogólny gospodarstwa Angielskiego. (Rzecz wyjęta z  pisma Alberta Th er.)

0  uprawie roli w powszechności , i  nie­
których okolicach kraiu w. szczególe.

W  zeszłym w ieku w szystkie  niemal 
pola siełgr -je**®** o tw orem  i by ły  w 
o w y m , źe sif tak w yrażę , dzikim 
s tan ie , w iak;m niestety! znayduię 
się dotychc/as w wielu okolicach 
k ra iu  naszego. Lepsze natenczas ,
sucho-leżęce g ru n ta ,  by ły  polem  or- 
n em ; g ru n ta  n iż s z e  łękam i, resztę 
zaś ziemi przeznaczano na wypasy 
wspólne. Pola orne dzielono w trzy  
ręce; to iest na pole ozim ow e, iare
1 na u g ó r ,  który przez lato całe siu- 
żył za wypas w spó lny  i up raw a  ie- 
go właścicielowi zabroniony była. 
Z rzyska czyli ścierni korzystano tak­
że na w ypasy  dla bydła.

Angliia była natenczas w  wielkim  
niedostatku zboża , i lubo  tameczni 
gospodarze w ieyscy  zaymowali się 
szczególniey b y d łem  i trzodami ow-

( D a l s z y  c i § g . )

czerni; n iem niey  atoli i ta odnoga go­
spodarstwa rolniczego była w nay- 
nędznieysfcym stanie w  porów nan iu  
z iey stanem  dzisieyszym.

Kiedy atoli około połowy w ieku te­
go, przekonano się , źe tryb  gospoda 
row ania  i rodzay życia taki, iako za­
bytek p ie rw iastkow ey  zby t niedo- 
shonałey i dziezę ieszcze tręcacey 
k u l tu ry ,  wcale iest niezgodny z cza. 
sem obecnym; rzuciło się więc w ielu  
do ogrodzenia pól o r n y c h , ł$k i pa­
stwisk swoich i do zaprowadzenia 
tak zw aney przem ienney gospodaro­
w ania  kolei. Jawnie okazały się z tęd 
w ypływaięce korzyści, i w kró tk im  
przecięgu podniosły się we dwóyna- 
siób opłaty dzierżawne. W cale tru- 
dnę  nie była zmiana try b u  dawnego; 
od czasów bow iem  YVilhelma Zdo­
b y w c y ,  w  okolicach w ielu ziemia 
była powiększmy części wielkich pa- 
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n ó w  u d z ia łem ; snadn ie  przeto  na­
stąpiło rozgran iczen ie  p osiad łośc i  
w s p ó ł n j c h  i n ie b a w e m  w  n iek tórych  
prow inc iiach  całych  nasta ły  zagro­
dy Przykład  d o b r y  zrządził skutki  
z b a w ie n n e ;  p rzek on an ie  a lb o w ie m  
o p o ż y tec z n o śc i  tey  zm ian y  szerzy ło  
się  p o  kraiu ca łym , tak, że około  p o ­
ło w y  w ie k u  tego , gospodarstw o  zam ­
knięte  czyli zagrodow e (K oppel-W irth - 
sc h a ft)  w e  w szy s tk ich  okolicach  
kraiu z a p r o w a d z o n e m  zostało.

G o sp o d a rstw o  za m k n ię te ,  czy li  
z a g r o d o w e , n ie  zn aczy  b y n a y m n ie y  
w y łą c z n e g o  iakiego  gospodarow an ia  
sp osob u ;  ma ied y n ie  te z a le ty ,  źe  
pło tam i, lub ro w a m i w gruntach  cięż­
k ich  i m o k r a w y c h  oddziela zupełn ie  
w ła s n o ś ć  k a ż d e g o ,  zafłania od szkód  
iakie b y d ło  ob ce  zrządzać z w y k ło  i 
grunta szczegolnie'y p ia szczyste  za- 
b esp ięcza  od w ia tró w , ułatwia przeto  
sn a d n ie y sze  k r z e w ie n ie  się traw y.

G dzie  takow e n ie  są zagrod y ,  
tam ied yn ie  g osp od arstw o  t r ó y p o ln e  
m ie y sc e  m ieć  może; u p r a w a  b o w ie m  
ro ś l in  paszystych  w  ugorze  staie się  
przez  to albo do' u sku teczn ien ia  n ie ­
p o d o b n ą ,  albo pociąga za sobą nie* 
p o k p y  sąsiedzki.

Że w  czasie  n a w et  d z i s i e y s z y m , 
przesąd  i  g n u śn e  zam iłow anie  w  
zw y c z a ia c h  z a d a w n io n y c h  w  ka­
ż d y m  ieszcze  kraiu maią s tr o n n ik ó w  
e w o ic h ,w y k a z u ie  się to z tey o k o liczn o -  
ścb  że w  Anglii na zagrod zon ych  na. 
w e t  p o ła c h  d o c h o w a n e m  iest gdzie­
n iegd z ie  go sp o d a rs tw o  tró y p o ln e .  
Z atrzym yw ać  się n ie  będę nad o p isem  
i e g o ,  zn an em  iest bowiena d ok ładn ie  
w  kraiu naszym .

W  p o w s z e c h n o ś c i  uw ażaiąc, przy-  
ięte są w Anglii trzy gospodarow a­
nia rodzaie.

1. G ospodarstwo inaiące szcze ­
golnie'y upraw ę zbożow ą na celu.

2. G ospodarstw o trawne.
3. G ospodarstw o p r z e m ien n e j  

iń aczey  p lo d o z m ie n n e m  z w a n e .* )
R ozum ieć  n ie  należy  że G ospodar­

stw o rolne czy li  zb o ż o w e  zaym u ie  się  
w  całem zn aczen iu  tego w yrazu , w y -  
łączną zboża u p raw ą;  iest  tam także  
część z iem i przeznaczona na łąki i 
w y p a s y ;  podobnie  iak w  go sp o d a r­
stw ie  traw n em , oprócz  u p r a w y  pasz  
r o z m a ity c h ,  m ie y sc e  maią zasiewy 
zbożow e.

O gospodarstw ie  N orfolkskiem .
Z p o m ię d z y  w s z e lk ic h  p r o w in c i -  

iom  A n gie lsk im  w ła ś c iw y c h  i tamże  
niem al p o w sz e c h n ie  zap row ad zon ych  
g ospodarstw  , tryb gosp od arow an ia  
W orfolkski zasługuie  zaiste na szcze-  
gólnieyszą naszą uw agę. Jemu tó
w i n n a  A n g l i i a  , ź e  s u c h a ,  p i a s c z y s t a
dzika n ie g d y ś  p o łać  kra iu , za ledw ie  
na m o zo ln y  w y p a s  o w ie c  p rzyd atn a ,  
zm ien ioną  nagle została w  okolicę  
n a y z y z n ie y sz ą  zalecaiącą się dz is iay  
w z o r o w y m ,  n ayd osk on a lszym  go sp o ­
darow ania  sp o so b em . O prócz zb y t  
w ie lk ić y  ro ln ic tw u  poświęcaiące'y  się  
ludnośc i,  w y ż y w ia  to H rab stw o  50000  
r ęk o d z ie ln ik ó w  i 6000 lu d z i  r y b o .  
łow 'stw u  od d an ych . Podług w yra-

* ) Opuszczamy opis gospodarstwa prze. 
imiennego, skreślonym bowiem zostaf 
w rosprawie Ludwika Fischer u m i e -  
szczoney w 42, 43, 46 i w 47. Nume­
rze Gazety Wievskiey. U, G. W .



ch ow an ia  Pana R ent w y w o z i  się  ztąd  
zboża corocznie  za 901521 fu n tó w  
szter lingów  i 9. sziłl. w  roku 1793 
przed an o  do S m ith fie ld ,  do I s l in g ­
ton i m ie y sc  in n y c h  2 5 5 9 4  sztuk  
w y p a s io n y c h  w o łó w .* )  G dzież ie s t  
w  św ie c ie  kray iaki, k tó r y b y  się ob­
fitością taką poszczycić  z d o ła ł?

K ie  w  całem H rab stw ie  N orfo l-  
ksk iem  u p o w sze c h n io n y  ies t  ów  u d o ­
s k o n a lo n y  gospodarow ania  sposób .  
Część iego zachodnia rnaieszcze w i e l ­
kie lasy , bagniska i n ieogrod zon e  dla 
o w ie c  przydatne w y p a sy .  A liśc i  i 
tam rozszerza  się  szp ie szn ie  gospo­
darstw o  zagrod ow e. C zęść tego H ra­
b s tw a  p o łu d n iow a  zaleca się gru n tem  
w y b o r n y m ,  ma rozm aite  gosp od aro ­
w an ia  sp o so b y ,  n aypow szechn ie 'y  zaś 
g o sp o d a r s tw a  cz te r o p o lo w e .  W ła ­
ś c iw e  gosgod arstw o  Ń o r fo lk sk ie  iest  
udzia łem  p ó łn o c n o -w s c h o d n ić y  czę­
śc i  H rabstw a tego. Klima tey  oko­
l ic y  dość  łagodne i r o ln ic tw u  przy-  
iaźne; iak ś w ia d c z y  M ar she, 11 z im n ie y -  
*ze n ieco  aniżeli  w  in n y c h  prow in-  
cy iach  AngKi pod  tym że  sam ym  to 
iest  p o d  5 3  s top n iem  i  w iosna zaczy­
na się o tyd z ień  lub  o dni 10 p ó źn iey  
aniżeli w  o k o l i c y  Londynu. Posada  
i e y  iest  ponayw iększe'y  częśc i p ła ­
s z cz y z n ą ,  w yb rzeża  ied y n ie  w ysta -  
w iaią  przyiem ne o k u ,  p r a w d z iw ie  
m alarsko-piękne w id o k i .

W s z y stk o  tam  n iem al w  zagro­
dach m a łych  i zam kniętych  w y so k ie -  
m i p łotam i w  których  gęsto w znoszą  
się  d rzew a  rosk oszn e . D r z e w  in ­
n y c h  n iem asz  tam p r a w ie ; n ie m n ie y

*) M. 121. Ann. of agriculture, p, 34 — 4x.

atoli okolica cała w y d a ie  się  z dala 
la sem  obszernym .

Ziemia iest tam p o w ię k s z e y  czę­
ści n iew dzięczna?  k ie d y  w ię c  ż y ­
zność  ie y  nie ie s t  natury lecz  dziełem  
sztuk i i p racy  mozolne'y: d z iw ić  się  
zaiste w ypada,zkąd pochodzi n a d z w y -  
czayną c z y n n o ś c i  przy iem na ż y w o ś ć  
tam ecznego ludu  w ie y s k ie g o ,  iaka 
(p od łu g  sądu p i ln y ch  d ostrzegaczów ) 
nigdzie  w ięcey  w p o d o b n y m  stopniu  
dostrzegać się  nie daie ? INigdzie, iak 
tam tak małą i lo śc ią  rąk ty le  doka-  
zać nie m ożna. K iedy n a w et  co nie  
ies t  w  zw y c z a iu  za n a iem  d z ien n y  
pracuią, staraią się iak nayspiesznie'y  
ułatw iać  robotę  i w  pracy g o r l iw e y  
w yśc iga  ied en  drugiego z praw d zi­
w ie  sz lachetną  , w eso łą  ochotą. Kie  
u y r z y  tam n ig d y  zaprzęgu z w o z e m  
p r ó ż n y m  wracaiącego p o w o l i ,  n i ­
gdy  parobek  na w ó z  n ie  w s ią d z ie ,  
hożo o w sz e m  i z w e y r z n ie m  w e s o -  
łern b ie ży  przy  koniach . W sze lh ie  
roboty odbyw aią  się  rączo i z nayzu-  
pełn ieyszą  dok ładnośc ią , nigdy tam  
ied en  na drugiego n ie  czeka. G dy  
naprzykład fura iedna z n a w o ze m  
odieżdzaj druga nabierać go zacho­
dzi a trzecia tym  czasem  zrzuca na 
p o lu ;  i tak w szystk o  o d b y w a  się z 
w e so łą  żyw ośc ią .  Z w y k le  za dzień ,  
parob ek  ied en  parą koni: zorze dw a  
morgi ( a c r e s )  p o la .* )  W o łó w  n ie  
u żyw aią  tam  w ca le  do p racy . Jestli 
ta hoża c z y n n o ś ć  lu d z i  skutkiem  stre­
fy ,  podzia łem  rod u  , czy li  też d o ­
b r y c h  p r z y k ła d ó w  ow ocem ? Jako nie-

*) Morg tamteyszy acre zwany wynosi 
n  35 sążni powierzchni.
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zbywa na  robociźnie równego rodź&« 
iu ,  wcześnie też usposab ia i | ro ­
dzice dzieci swoie do robót ich wieko­
w i właściwych. Te to włożenie się od 
młodu do ustawicznego zatrudnienia  
przeyść tam m usiało niemal w n a tu ­
rę |i zjednało tak dobroczynne skutki; 
Zw ykle  godzę się tam nie na dn ie  lecz 
od robo ty , chęć przeto większego zy ­
sku  zapala do pracy  pośp ieszney  i 
ochoczey.

Przysiępuię do opisu gospodar­
stwa samego. G run t cały podzielo­
n y  zwykle bywa na sześć ręk  czyli 
ob robów j w pom iernych  atoli fo lw ar­
kach  ilość zagród takow ych byw a czte 
ry  albo pięć razy większę; upairuię  bo­
w iem  znaczne korzyści" w takow ych  
m ałych przegrodach. Na gruncie mo­
k r y m i  tęgim b y ły b y  te zaiste uch y b ie ­
niem wielkie'm; lecz na lekkióy pia- 
szczystey ziemi pożytek z w ielu p rz e ­
g ród  wynikaięcy przewyższa wszel­
ką ich szkodliwość. Pewnę przynay- 
mnie'y iest rzeczę źe iedynie p rze ­
gród  w iele, g ru n t  taki pierwiastko- 
wo do u p raw y  p r z y s p o s o b i ć  i potrze­
b n i  m u tęgość nadać zdołały. G dy 
przyte'm korzystai§ tu  z roli nay wię- 
cey  przez spasanie bydła jarzynam i 
łub  innem i gatunkam i pasz na nie'y 
upraw ianem i, liczne więc p rzegrody  
s§ skuteczni do tego rękoymi§. Ka­
żdy rodzay wołów lub owiec na w y­
pas przeznaczonych ma wydzielony 
sobie przegrodę, stosowny do potrze­
by  prędszego lub późnieyszego w y ­
pasienia. Oprócz tego bydle ma tam 
zasłonę przeciw  upałom słonecznym  
i ostrym wiatrom . Pomimo wielu 
zmian w  nowszych czasach zrobio­

nych  naypcw szcchnieysze zmiaiio- 
wanie  zasiewów w H rabstw ie  N or­
folk iest następu iące :

1. Jarzyny.
2. Jęczmień.
g. Koniczyna.
4- Raygras nayczęściey z 

koniczyny "siany.
5. Pszenica.
6. Jęczmień.

Lubo  zbaczaię n iek tó rzy  od tey 
k o le i ,  trzymaiy się przecie ściśle tey 
zasady: aby w sześcio letnim  obiegu 
trzy  razy tylko rośliny  zbożowe u p ra ­
w ia ć ,  a nigdy więcey iak dwa razy  
raz po raz. Jeśliby dzierżawca iafei 
maiyc iuż fo lw ark  opuszczać starał 
się potaiemnie doprow adzić do sku­
tku częstszy zbóż n p ra w ę ,  poczyta­
nym  byłby przez sysiadów swoich za 
naynikczem r ieyszego człowieka i tak 
dalece okrzyczan in, iżby m u w ża­
dne tow arzyskie zwiyzki wschodzić 
nie podobna było.

Z  iarzyn naypowszechnie 'y u p ra ­
wiane bywaiy: kartofle, rutabaga *)»
b u r a k i ,  b r u k w i e ,  r z e p y ,  m a r c h w i e ,  
kapusty, i t. p .N i e k t ó r z y  ś w i a t l i  i p i l n i e  
zaslanawiaięcysię dzierżaw cy Norfolk- 
scy upewniaię, ze  wypas bydła iarzy- 
nam i na stayni daleko iest korzy- 
stnieyszym; w ynagradza sowicie ko­
szta na dowóz paszy łożone in iep rzy -  
nosi żadnegouszczerbku  roli w na w o- 
zie czy lihurtow aniu  skoro te zastępio- 
nem  zostanie gnoiem w przyzwoitey

* ) Brukiew Sswedzka. Uprawa tćy  rośli­
ny  opisaną była dokładnie w 28. N u ­
merze Gazety W ieyskióy z roku bie­
żącego.



porze  i i lości na pola w ywiez ionym * 
P om im o  tw ie rdz ien ie  to atoli pozostal i  
p r z y  d a w n y m  zw ycza iu , p r z e k o n a ­
w s z y  się z dośw iadczeń  wiełoli- 
c zn y c h  że poży tecznem  iest  w y p a ­
sanie bydła ia rzynami na polu .  H u r -  
t o w a n i u  t a k ie m u ,  (k tó re  on i  w ła ś c i ­
w y m  p r o w i n c y c n a l n y m  w y ra z e m  
Tcathe n a z y w a j ą )  p rzyp isu ją  szcze- 
góln ieyszą  uzyzniaiącą w ła sn o ść ,  któ- 
r e y  niczern zastąpić n iemożna .  Nie-  
ty lko  g n ó y  i m o c z ,  nietyłfco t r a to ­
w a n ie  b y d ł a ,  ( coby  n a w o z e m  i w a ł ­
k o w a n ie m  nagrodzić  się dało):  n a d ­
to ow sz em  w y z ie w y  i oddecb  b y d lę ­
cy  p rzyczyn iać  ma s ięszczególniey  do* 
w sp o m n iu n e g o  użyźniania  ziemi. Tm 
tłuśc ieysze iest  b y d l e ,  tym też poży-  
tecznieysze  w o w y m  względzie; ilość 
w iększa  byd ła  chudszego n ie sp ra w i  
takiego s k u t k u ,  iak co do l iczby i  
w ag i  m n i e j s z a  b y d ła  lep iey  w y p a ­
sionego.  H u r t o w a n i e  takie ma mieć  
w p ły w  d o b ro c z y n n y  na w szys tk ie  n a ­
s tępne  zbiory.  W a ż n e  zaiste s p o ­
s t rzeżen ie ,  k tó r e  lubo n ie  zdaie się  
zupełnie  s p rz e c z n e m  naszey  fizy- 
czney teoryi ,  p o t r z e b u ie p r z e c i e  grun-  
to w n ie y sz y c h  d o w o d ó w .

P o  i a r z y n a c h  n a s t ę p n i e  i ę c z m i e ń .  
N a dobrze  s p r a w i o n e j  to iest  t r zy  
r azy  w y o r a n e y  rol i  sieią go w ten- 
czas zw yk le  k ie dy  się d ę b  rozw i ia .  
Zas ianie  poprzedzają  b r o n y  i wałek , 
p o cze m  rzuca  się ziarno w  ziemie 
i p rzyo ryw ra. Gospodarze  p i ln i  nie 
zaniedbuią  w ypie lać  z ięczmienia 
c h w a s ty  rozmaite k tó r e b y  go głuszy­
ł y  i nas ien ie  zapaskudzały .

Koniczynę sieią nayczęściey  pod ię- 
czinień w raz  z R a j g r a s e m .  Po  sprzę-
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cie jęczmien iu  nie puszezaią owiec  
n a  te p a s t w i s k o ; lecz w ypędza ią  n a  
n ie  byd ło  rogate.

Pole k on iczynne  w  r o k u  trzec im 
koszę  na  siano dw a  r a z y ,  albo raz 
ty lko na s iano ,  a cięcie d rug ie  p r z e ­
znaczają na  s paszen ie ,  albo też co 
rzadko  się trafia , obrąca ią  na p a s tw i ­
sko dla koni  i byd ła .

W  H ra b s tw ie  Nor folk ,  s tw ie rdz i ­
ło się n ie p rz y je m n e  doświadczenie  
w M e k le n b u r s k i e m  zrobione :  że ko ­
n iczyna  cze rw ona  na g runcie  i e d n y m  
k i lkokro tń ie  n a w e t  w sześcio-letniey 
kole i  s i a n a ,  z czasem zwodzić  się 
z w y k ła .  Na n ie k tó rych  g ru n ta c h  
przeto  uznano  potrzebę mięszania z 
n ią  i n n y c h  k o n ic z y n y  rodzajów , ia- 
ko  to r k o n ic z y n ę  białą, ( trifo lium  re~ 
pens) i k o n i c z y n ę  ż ó i t f  (trifo lium  agra- 
rium. J

N ig d y  w  N o r fo lk s k ić m  n ie t rw a  
kon ic zyna  dłuźey n a d  ro k  ieden .  
W  ro k u  d ru g im  za ledw ie  gdzien ie ­
gdzie ukazu ią  się zeszłe zdziebełka , 
alić na tom ias t  po le  całe o k ry w a  się 
b u y n y m  ra jg r a s e m -

T r a w a  ta ty le w N o r fo lk s k ić m  ce ­
n io n a  nie w szędzie  zalecaną b ydź  
m o ż e ;  jedyn ie  b o w ie m  odpow iada  
skutecznie t e m u  c e lo w i ,  w  iak im  
ią u p ra w ia i ę  mieszkance tameczni .  
W ł a s n o ś c i  iey są nas tępuiące:  w s c h o ­
dzi w c z e ś n i e ,  k rzew i  się gęsto i n i ­
sk o ;  ie st  nadzw yczayn ie  pos i lną i 
s łodką ,  lecz pod  kosę n ie zby t  p r z y ­
datną ;  usycha  u d o ł u ,  gdy od Sgo Ja ­
na  idzie w ko lanko ,  i p o w t ó r n i e  uka- 
zuie  się dop ie ro  w p ó ź n e y  Jesieni .

Gospodarze  też N orfo lkscy  tego 
ty lko  z n i e y  p r a g n ą  u ż y t k u ,  aby b y -



^ 3 5 6
dla  ich Łarm nerau dostarczyła paszy 
w y borney  od naywcześnieyszey wio- 
sny  aź do Końca Czerwca. W  tym  to 
celuuważaią raygras za trawę naysku- 
tecznieyszą, w przekonaniu  źe prze* 
chodzi posiln  ością swoią wszelkie 
inne ro ś l in y  , i źe bydło nayprędze'y 
się na niey wypasa.

Zaraz po Stym Jan ie ,  k iedy raz 
skoszona koniczyna pow tórn ie  ziele­
nić się zacznie, wypędzaią na nią by . 
dto na w ypas przeznaczone j podo* 
ru ią  potem prędko , tę przez dwa la­
ta na wydanie roślin paszystych p rze ­
znaczoną rolę. Podorana leży. aź do 
ukończenia zb iorów ; poczem orze 
się głęboko na p o p rz e k ,  potrząsa 
krótkim  nawozem , k tóry  natychm iast 
p ły tko  przyoranym  bywa. Oranie 
to trzec ie ,  ma bydź wielce u ż y t e -  
cznem w celu doskonałego upul- 
chnienia ziemi. Rola tak przysposo* 
biona leży w  tym  stanie aź do czasu 
s iey b y ;  w tenczas dopićro  b ronuią  
ią iw a łk u ią ,  p o ‘e'rmobsiewaią psze­
nicą . którą przyoruią w sześcio al­
bo dziesięcio-skibne z a g o n y .  R obo­
cizna ta nie ukończą się w Hrabstwie 
Norfolkskie'm przed końęetn L isto­
pada , częstokroć owszem cokolwiek 
G rudn ia  zachwyci.

Pszenicę opielaią z chw astów  ró- 
Wrnież starannie iak i ięczmień.

Na rżysko pszeniczne wypędzaią 
znów bydło na w ypas przeznaczone 
i dowożą mu tam iarzyn dostatkiem; 
tym  to sposobem hurtu ie  się ro la 
i usposabia pod następny zasiew ię- 
Czmienia.

Pozoslaie m i iesjŁCze powiedzićć

nieco o chowie bydła  w H rabstw ie  
Norfolkskie'm.

Przed laty trzym ano wiele owiec, 
nietroszczono się przecie o ich p rzy . 
chów ek, przeznaczano ie owszem na  
wypas. Lym końcem  gospodarze z 
okolic lepiey zagospodarowan} ch za- 
kupowali owce w roku  trzecim w za- 
chodniey i w  północney części H ra b ­
stwa N orfolkskiego, częstokroć n a ­
w et za iego granicą. Zakupione gro­
m ady owce wypędzano na pola ray- 
grasowe i koniczynne ( dopasano ie 
na polach w arzyw nych . Teraz atoli 
w ypas  wołów g łów nym  siał się p rzed ­
m io tem , owce trzymaią iedynie dla 
spaszenia traw y po wołach pozosta- 
łey. Przyczyną zaniedbanego cho­
w u owiec iest pewnie brak  dobrćy  
r a s y ,  iaka znayduie się obficie w in ­
nych okolicach Aglii.

K row y nie dla nab ia łu , trzym aią 
owszem iedynie dla przychówku. 
Cielenta buiaią wolnie z matkami 
swemi po pastwiskach na to p r z e z n a ­
czonych i ssą pokąd im się podoba.
W oły  tameczne nie są ogrom ne, ma-
ią cienkie kości, krótkie nogi, p ie r­
si sze'rokie i łby małe. Rasa ta wo­
łów dostarcza nayw yborniey szego 
mięsa , k tóre  wielce cen io n e m ie s t  w 
L o n d y n ie ,  dla sm aku , i z tego po- 
w odu  źe mało ma kości. W oły te 
ważą naym nićy  od 560 do 600 fuutów

♦

T e to są rysy  ogólne gospodar­
stwa Norfolkskiego , za pom ocą któ. 
reg o , zbyt m ierna, lecz obficie m er. 
glem wywieziona ziem ia, 00 zadzj. 
wiaiącey żyzności doprow adzoną zo­
stała.
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Krótka wiadomość o rozmaitych rO‘

dzaiach zboża uprawianego w Anglii.
Pszenica  iest w Anglii oay ważniey- 

snem zbożem i p ie rwszym celem rol­
n ic tw a ,  iak wiadomo bowiem żadne 
inne ziarno opróez pszen icy  w A n ­
glii na chleb używanem nie bywa. 
iVI a i ąi iey kilkanaście fga tunków ,  z 
k tórych każdy udaie się na gruncie  
sobie właściwym. Niektóre  zbyt n i ­
kczemne gatunki polepszono w y b r a ­
n iem i zasadzeniem z iam  nayzdro- 
wszych i naydorodnieyszych. Maię 
także wr Anglii iarę pszenicę,  która 
nie  udaie się po sićwde w czesn y m ,  
naypięknieyszę  iest owszem w k o ń ­
cu ftwietnia lub w Maju zasiana.

Przed  ’aty ubiegano się troskliwie 
o pławienie w rozmaitych ługach i 
wapnienie  pszenicy na zasiew prze- 
znaczone'y,  mniemaięc źe środki te 
zapobiedz zdołaią chorobom ziarno do- 
tykaięcym. Liczne doświadczenia 
atoli przekonały  zupełnie o bezsku­
teczności tych usiłowań. Przyczy- 
na  chorób zbożowych nie iest ieszcze 
dostatecznie znanej niepochodzi za* 
ist« z zarażonego nas ien ia ; nie raz 
bowiem z nasienia rdzę i śniecię do­
tkn ię tego ,  naypięknieysza udała się 
pszenica.  Mniemać można że mgły 
suchemi zwane; czyli opary do dy­
m u  podpbne  iakiemi niekiedy powie­
trze zagęszczone by w a  szerzę owę 
zarazę. Niezastanawiaięc się atoli 
nad  rolieznemi rozumowaniami uczo­
n y c h  w tćy mierze w ydanem i ,  
oświadczyć w in ienem  ze z pom ię­
dzy różnych  ś rodków ostróżności§ 
wskazanych, nayskutecznieyszemi sę 
następujące: w y b o rn a  uprawa ro l i ,

nawóz dostateczny,  zaśiew wczesny 
niezbyt gęsty i niezbyt rzadki,  i Wy- 
pełcie s taranne chwastu  i roś lin  c h o ­
robę dotkniętych.

Jęczmień iest w Anglii po pszeni 
cy nayistotnieyszem ziarnem. Po 
trzebuię go zbyt wie le ,  z tey zaiste 
p rzyczyny :  że Anglik każdy mniema 
iż bez piwa obeyść się nie można, że 
ten napóy iedynie zdolny iest doda­
wać sił do pracy potrzebnych.

Owies sieię Anglicy na trawnikach 
raz przeoranych; po pszenicy lub iq- 
czmieniu siać go nie zwykli.  W cięż­
kich i wilgotnych gruntach niektó- 
rych  okolic sieię owies r a  nowinie  
trzy  razy raz po raz. Maię go czte­
r y  gatunki.

Ż y to  w Anglii mało używane i nie­
słusznie wzgardzone. W okolicach 
niektórych sieię ie tylko na"paszę  
zielonę dla owiec. W  potrzebie  p rze ­
noszę chleb owsianny nad żytni.

Tatarkę, grykę  cźyli hreczkę sieię 
nie tyle na żywność dla ludzi,  bar- 
dziey owszem na paszę dla bydła  i 
iako roślinę słuźęcę ku  polepszeniu 
i oczyszczeniu roli,  {meliorating crop)/ 
( Dalszy ciąg w następuiących N rach )

W ydaw ca Gazety W ieyskiey do iey  
Czytelników.

Gdym miał zaszczyt zawiadomić 
szanow nych  Czytelników Gazety 
W iey sk ie y ;  iz stosownie  do życze­
nia wiela zgłaszaięcych się o to osób, 
nadam temu p ism u  iednostayność co 
do składu wchodzących w nie przed- 
miotów, i gdy w  skutku tego oświad­
czenia podzieliłem ie na trzy  główne 
oddziały,  p od  tytułem: Teoryi rot-
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nictw a  , leśnictw a i-rozm aitości , n ie  
b y ło  b y n a y m p i e y  zam ia rem  m o i m ,  
w y  boczyć  od  p ie rw ias tkowego  p l a n u  
G. W- "i uczyn ić  z p i sm a  szczegói- 
n ie y  poświęconego  obeznaniu m ie­
s z k a ń c ó w  włości polskich z  w iadom o­
ściami niezbędnie im  potrzebnem i, p i ­
smo n a u k o w e  ■teoryczne; t a k o w e  b o ­
w i e m ,  n ie  zdaie m i  się b y d ź  potrze-  

• b n e m  dotąd  dla większóy  ich liczby.  
N u m e r a  w y d a n e  w ciągu zeszłego 
i bieżącego mies iąca  są j a w n y m  d o ­
w o d e m  zachow an ia  t r y b u  d a w n ie j ­
szego.  Abym ie dnak  za spoko i ł  o b a ­
wia jące się osoby o p rze is toczenie  
G. W* n a  p i s m o  ściśle n a u k o w e  p r z y ­
pom in a jąc e  skład s z k o ln y ,  iako tez 
t y c h ;  k tó rzy  s j d z ą ; ze ods tąpi łem 
o d  celu p ie rw ia s tk o w e g o ,  uznaię za 
p o w in n o ś ć  zap e w n ić  S z a n o w n y c h  
Czytelników' iż nie u c h y l a m  się by- 
n a y m n ie y  od  zdania d o s to y n y c h  m ę ­
żów k t ó r z y  mię do w y d a w a n ia  G. W- 
z a c h ę c i l i ,  a b y  to pismo było popu-  
l a r n e m ,  i . rozszerza iącem w p ł y w  m o .  
ra lny  i  w i a d o m o ś ć  nieodzowną  m iędzy  
l u d e m  wievsk im .  Sądzę zas iz zblizę 
się n a y p e w n ie y  do zamierzonego ce ­
lu '  wystaw ia jąc  bezpoś redn io  s t a n ,  
ro ln ic tw a  i  b y t  ro ln ika  w  k ra jach  
o b c y c h ;  przy taczaiąc  p rzyk łady  po- 
ży teczney  r e f o r m y  z dziejów agrono­
m i i ,  opisując iakiemi  ś ro d k a m i  pole­
psza ło  się i doskonali ło  r o ln i c tw o ,  
fak iemi ś rodkam i  k rzew i ło  się o ś w ie ­
cenie m iędzy  p o s p ó l s t w e m ,  i  zdaiąc 
s p r a w ę  z dos t rzeżeń ,  dośw iadczeń  
i  w y n a la z k ó w  w k ra ju  i za g ranicą

czynionych.  Sądzę n ie m n iey  iż p o ­
t rz e b u je m y  dla własnego dobra  pi.  
sma pe ry o d y ez n eg o  w k tó r ć m  m ie ­
ścić się mogą uw ag i  n a d  s tan em  i b y ­
t e m  naszych  r o l n i k ó w ,  projekta do  
p o p r a w y ,  i rozb ió r  p rzedmio tów s to ­
s o w n y c h .  Z tey  p rze to  p r z y c z y n y  
z a w ia d o m i łem  S z a n o w n y c h  Czytel­
n i k ó w  iź a r tyku ł  rozmaitośc i  z łożony  
będz ie  po  części z k o r r e s p o n d e n c y i .  
Jeżel i więc nada łem  klassyfikacyą  
rzeczom w ch o d z ą c y m  do G. W .  by ła  
to i e dyn ie  dla zachowania  po rządku  
w  doborze p r z e d m io tó w ,  nie zaś w  
m y ś l i  odstąpienia od zam ia ru  o ś w ia d ­
czonego  p r z y  w s tęp ie  do dzieła w  
o d e z w ie  moiey  do  O byw ate l i ,  z d. 2. 
S tycznia  1817 r .

w  W a r s z a w i e  dn ia  26. L i s t o p a ­
da 1818 r.________ •

Z p o w o d u  kończącego się r o k u ,  
r e d a k c y ia  ma zaszczyt  u p ra s z a ć  Sza­
n o w n y c h  Czyte ln ików Gazety  Wrey-  
skiey o w czesne  złożenie Jprenume* 
r a ty  na rok następny w kwocie zt.
polsk.  24i dla p r z e k o n a n ia  się ile 
e x e m p la r z y  wybi iać  na leży ,  i  czyli 
edycya  polepszoną bydź  może.;

W  r o k u  n a s t ę p n y m  to iest  1819* 
dołączane będą r y s u n k i  u le p sz o n y c h  
na rzędz i  r o ln iczy ch  i  i n n y c h  m aszyn  
n a  upo w sz ech n ie n ie  zas ługuiących .

P r e n u m e r a t ę  p rzy im u ią  w s z y Łtkie 
pocz tamty  i s lacye pocz tow e  w K ró­
lestwie ,P o lsk im  i w ie lk im  Xięs tw ie  
L i tew sk im .


